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GAZETA WIEYSKA
p r a c & s z y  <s th  o s w y  c i ę z ci.

W Warszawie dnia 4. Września Roku 1818.

R z u t  oka na szko ły  w iejskie .
(L is t  p i s a n y  do R e d a k t o r a  G.  W . )

S a d z i ł e m  do tąd ,  i i  m ię d z y  p r z e d m i o ­
tami w Gazec ie  W i e y s k i ć y  u rm escza -  
h e m i , z n a y d ę  uw agi n a d  m ora ! ,nćm  
W y c h o w a n ie m  k laśsy  r  l n i c z e y , p o ­
n iew aż  w a ż n a  c z y n n o ś ć  u r z ą d z e n ia  
dla n i e y  szkó l ,  zas ługu ie  na z a s t a n o ­
w ie n ie  t y c h ,  k t ó r z y  iak W P a n  P r z y-
ięli obowiązek  p r z e m a w  iania  do p u b l i ­
czności ,  w  rzpczach  d t y c z ą c y c h  w e­
w n ę t r z n e g o  s t a n u  k ra iu .  Ze  zas m e -  
l bay du ię  ż a d n e y  w z m i a n k i  w  p i ś m i e  
i e s o ,  o zam iarze  k t ó r y  m ie ć  b ę d z i e  
Wpływ b e z p o ś r e d n i  i znakom i ty  na* 
s tun l u d u  z p r a c y  r ę k  źyipcego , w y ­
u c z a m  go W tern z a t r u d n ie n i u .

U s t a n o w i e n i e  s zkó ł  w i e y s k i c h  m ie ć  
P o w i n n o  w  w y o b r a ż e n i u  m o i m  ce l .  
d w o i a k i ,  iako t o :  p o ż y t e k  k r a i u , i 
Pożyteczność  w y ł ę c / n ę  ka ż dego  w
sęk, l ach t y c h  n a u k ę  b i o rę c e g o .  M n i - -
triam zaś ,  iż p oż y te k  k r a i u  zawisł  o d  
P ‘' i n n o ż°n ia  l i c z b y  d o b r y c h  o b y w a ­
teli źe p o ż y  t e c z n o ś ć  osob is ta  zasadza 
się na sc z ę ś c iu  o s ó b  w  szczegó lnośc i .  
Lżyl i  n a u k a  sz ko lna  w y  i e d n a  t e n d w o -

i ak i  s k u t e k  z a m ie rz o n e g o  c e l u ,  po-  
w ę t p i e w a ć  o ś m i e l a m  się.

Isie m ogę  b o w i e m  w i e rz y ć  a b y  w  ’ 
m i a r ę  ośw iecen ia  iak ie  z  szkó ł  wiey­
s k ic h  r o z s z e r z y  się w k ra iu ,  szerzył* 
się i ako  s k u te k  n i e z a w o d n y  n a u k i ,  
m o r a l n o ś ć ,  n a  k t ó r e y  po lega  sczę-  
ście  osob is te .  Sędzę o w s z e m ,  że p r o ­
m i e ń  św ia t ł a  w d z i e r a i ę c y  się do  c h a ­
t ek  r o l n i c z y c h ,  wy k r y ć  i edy  n ie  z d o ła  
i c h  m ie s z k a ń c o m  ciężkę i c h  n ę d z ę ,  i  
u n i e s i e n i e m  do by tu  p  m yś ln iey  sze-  
go  iak ie  w s e r c a c h z r ? ę d z i ,  n a  z aw sze  
p o m ię s z a  s p o k o y n o ś ć  i t ć m  s a tn e m  
z n i s c z y i c h  sczęście .

Z tego p o b u d z e n i a  c h ę c i  do le« 
p s z o ś c i  n i e  m o g ^ c e y  się z i ś c i ć ,  p o ­
n i e w a ż  skład n a sz  w e w n ę t r z n y ,  w i e ­
k a m i  u ś w i ę c o n y ,  s ta ie i e y  na  p r z e ­
s z k o d z i e ,  w y n i h n ę ć  m u s i  k o n iec z n ie  
s z k o d l i w y  s p ó r  n a m ię tn o ś c i .  W r a z  z 
p o z n a n i e m  siły u m y s ło w e y  i a k ę  cz łek 
k a ż d y  m ie ś c i  w  s o b i e ,  r o z w i n i e  s ię  
w y o b r  żen ie  d o s to y n o s c i ,  dz ia łan ie m  
p r z e s z ły c h  w i e k ó w  za ta r t ey  w  w ł o ­
ś c ia n a c h  Po lsk ich .  P o d a m e  ś r o d k ó w  
d o  r o z u m o w a n i a  , z rzędz i  b e z p o ś r e ­
dn io  r o z u m  >wanie,  k tó rego  w y p a ­
d k i e m  k o n i e c z n y m  bę d z ie  p o z n a n i e
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n iedoli , z ktore'y iednak dźwigać się 
nie nauczę szkolne prawidła.

Taki skutek nie odpowić zaiste 
zamiarowi w upowszechnieniu szkół 
w ieyskich, czyli to we względzie po­
żytku kraiu, lub tez pożyteczności oso- 
Jbistćy.

< Gdyby wieśniacy Polscy byli wła- 
ścicielami, potrzebowaliby nieodzo­
wnie n au k i; w dzisieyszych ich sto- 
sunkach i w obecnym bycie, potrze- 
buią iedyńie spokoyności um ysłu , 
a ta polega na zupelney niewiadoino- 
ści. Albowiem człowiek ubogi, aby 
był w pracy swoiey pilnym i do niey 
przywiązanym, w pełnieniu obowią­
zków starownym i ochoczym, z losu 
zadowolnionym, nie powinien po- 
czuwać swoiego ubóstwa. Nie powi­
nien rozpoznawać ie z zastosowania 
własnego bytu  do pomyślności dru­
gich, nie powinien ie zgłębiać ani 
roztrząsać z rozmaitych stosunków; 
gruba zasłona ukrywaiąca stan iego 
przed własnymi oczy, iestw tym  skła­
dzie rzeczy arcy-dziełem polityki. 
Nie podawaytny więc do ręki ubogim 
i bez własności będącym włościanom 
naszym , szalę do zważenia brzemia 
swoiey niedoli, bo nie są w pogoto­
wiu środki do iey przetworzenia w 
pomyślność. W ięcćy ludzkości oka­
żemy w szanowaniu ciemnoty iaka 
ich otacza, niżeli gdy ich obdarzemy 
światłem co wykryie ogrom boleści.

Nie stosowność w zaludnieniu kra­
iu do iego rozległości która nas z da­
wna uczyniła narodem rolniczym, 
nie pozwala zmieniać porządku w e­
wnętrznego kraiu. Nie mogą w nim
istnjć miasta gdzie w tłumie zatrudnień

niknie ludność zbyteczna, ani tęź za­
kładać należy rękodzielnie, ponieważ 
te znisczeią w kolebcę dla wielkości 
nakładów i z przy czyny współubie* 
źnictwa z sąsiadami co nas w tym 
zawodzie wyprzedzili, i siłę doyrzał®' 
go wieku mierzyć się będę z naszą 
dziecinną nieudolnością.

Gdzie więc znaydzie schronieni® 
ów tłum zniechęcony do prac rolni' 
czych, skoro poznać zdoła ich niep°' 
żyteczność dla siebie; który czerp®; 
ną w książkach wiadomością dowi® 
się os tan ie  swych towarzyszów z®' 
granicznych, i po części oświecony? 
zmierzyć potrafi mafę przestrzeń od* 
dzielaięcę go w względzie moralny111 
od sczęśliwszych swych ziemi®11 
obdarzonych prawem własności* 
Ustąpi ón z n iw  oyczystych i ro*' 
prószy się po kraju dla szukania p°' 
myślnieyszego by tu ; lecz zabiegi ie‘ 
go będę bezskuteczne, a przeto staO§ 
się szkodliwe'mi. Siła hamuiąca iabj 
rozwinąć potrzeba będzie dla utrz^' 
mania go w karbach przyzwoitości) 
stanie się ciężsrem, a siła ta niezdo* 
ła bynaymniey nagrodzić szkody wy' 
nikłe w rolnictwie, bo ona nie p ° ‘ 
łącza tworzące'y mocy w raz z m o c 2 
porządkuiącą.

Na co więc przy składzie obe- 
cnym przyda się oświecenie naszych 
ro ln ików ? czyli na to ,  aby iedeft 
między tysiącem usposobiony został 
prawidłami pierwiastkowymi do n®' 
uk wyższych ? alić ów wybrany 
zasługuie na poświęcenie mu sczę* 
ścia współ-braci, i nic zgoła nie prze­
konywa, że zostawszy oderwany
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p oży teczn ie jszym  b idzie  oyczy.  

ihię w  in n y m  zawodzie.
K raie  gdzie od  d a w n a  ośw iecen ie  

f®ięło posudą, dow odzą p rz y k ła d e m ,
*ż klassa p ie rw ia s tk i  nau k  posiadaię- 
Ca) lecz nie w yposażona  w ła sn o śc ią ,  
składa część zepsu tą  w tow arzys tw ie .
^  iey łona rodzi się n ie p o k ó j ,  bo  p o ­
śród n iey  gnieżdżę się w z b u rz o n e  n a ­
miętności. Z k ęd  w y n ik ły  ro z te rk i  
^ Auglii? oto szerzyli ie r ę k o d z ie ln i­
cy i w szyscy  ci, k tó rzy  dążą do po- 
myślnieyszego b y tu  nie maiąc rzeczy ­
w is te j  iego zasady : w łasnośc i  n ie ru ­
chom ej.  O św iecen ie  w klassie d z ie r ­
żawców zagród  (Farmers) iest o w szem  
Węgielnym kam ien iem  p o m y ś ln o śc i  
Anglii, p on iew aż  o św iecen ie  kieruią. 
te ich  czy n n o śc iam i m a w y k ry tą  ko- 
Ićy działania.

P a ń s tw o  P ru sk ie  i cała n a d m o rs k a  
połać Rzeszy N iem ieck ie j^  sczycą  się 
4 ośw iecen ia  sw y c h  z iem ian , lecz to 
oświecenie zostaie w s to s u n k u  p r z y ­
zwoitym do prawa w łasn o śc i  z iem i,  
służącego lu d o w i w ie j s k ie m u ;  w  Au- 
*tryi o w s z e m ,  gdzie g ru n ta  n ie  są 
Wszędzie p o s iad an e  p rzez  w łościan  
Sposobem  dziedzictwa lub  w ie c z n e j  
d z ie rżaw y ,  R ząd  z sczęśliwego na- 
tchnienia , korzy stał z c h a ra k te ru  naro- 
dowego i zw rócił  e lem en ta rn e  n a u k i  
do relig iinego celu; zapob ieg ł w ie lką  
m ora lnośc ią  i d z ie ln y m  w p ły w e m  d u ­
chow ieństw a sku tkom  w y n ik a ią c y m  
^ o św ia ty m ię d z y lu d e m u b o g im .  Lecz 
h iepoch leb iaym y  sobie, aby lu d  nasz 
W iejsk i,  zm ięszany w sp o k o y n o śc i  
*Woiey ty lu  k lęskam i,  zepsu ty  po  czę­
ści p rz y k ła d e m  obcych  k tó rzy  z iem ię 
h&szą w n isc^ącym  pochodzie  d ep ta ­

l i / n i e s t a ły ,  i do n a ło g ó w  s k ło n n y ,  
m ieśc ił  w sobie żywrioły m ora lnośc i,  
k tó ry c h  A ustry ia  pom y śln ie  uży ła .  
Jakoż w id z iem y  ze iey system  polega 
ta k  dalece n a  charak te rze  s p c k o y n y m  
lu d u ,  iż R ząd  zam knął św ią tyn ią  n a u k  
W ę g rz y n o m  pochodzącym  z scze- 
p u  H u n n ó w  iS ła w ia n ,  a ź y ię c y m  do­
tąd  p o d  u s ta w a m i feu d a ln em i,  iu ź y ł  
świeżo d z ie ln y ch  ś ro d k ó w  p rz e c iw  
szerzen iu  się ks iążek  w  W ę g r z e c h ,  
ln b o ż e  to K ró le s tw o  m ieśc i w  sob ie  
o sad y  ob cy ch  na ro d o w có w  o b d a rzo ­
n y c h  zn akom item i swrobodam i.

N ie m o ż n a  w ą tp ić ,  iż o św iecen ie  
w yn ika iące  z n a u k i  d a w an ey  w szko­
łach w iey sk ich ,  (ch o c iażb y  te na  czy­
ta n iu  i p isan iu  og ran iczone  było) z rzą ­
dz i  m iędzy  n a m i  sku tk i n ie p o m y ś ln e ,  
gdyż oderw ie  o d  p rac  ro ln ic z y c h  
u w a ż a n y c h  iako s łużebność w zględem  
w łaścicieli z iem i, p o ś w ię c o n ą  im  siłę. 
Z w ró c i  ludz i d o tą d  s p o k o jn y c h  ku  
n iebesp ieczney  chęci do speku lac ju  
z n a y d u ią c e y n a s y c e n ie  w ks iążk ach ,  
i  ro z sze rzy  w  k ra iu  w y o b ra ż e n ia ,  
n ie s to so w n e  do iego s to su n k ó w  w e ­
w n ę t rz n y c h .

Alić ośw iecenie połączone z rz e ­
c z y  w is te m  dziedziczeniem  lu b  z p r a -  
w n e m  p o s iad an iem  w ie lo le tn iem  zie- 
m i,  będzie d o b ro d z ie y s tw e m  k tó r e ­
go p o m y ś ln e  sku tk i dla ic h  wielości, 
obliczyć się nie dadzą. K iedy  w ięc  
ośm ielam  się w j n u r z j ' e  zdan ie  p rze ­
c iw n e  n a m n o ż e n iu  szkó ł dla l u d u ,  
niemaiącego p e w n o śc i  o d ochow an iu  
w ła s n o ś c i  ia k iey u ży w a ,  n ie  ganię b y .  
n a y m n ić y  u pow szechn ionego  o św ie ­
cen ia  m iędzy  lu d e m  ro ln ik ó w  uzj '-  
waiących" p raw a  posiadłości ziemi;
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wielbię ie ow szem ,  iako czynność 
zastosowany do doyrzałości narodu 
iodpowiadaiycy  godnie oycowskim 
zamiarom n a n  dowego Rzędu. Sy- 
d«ę iedynie,  iż c /ynność  p rzyp row a  
dzaięea do skutku świ tę p rawo po ­
siadania,  wyprzedzić powinna po 
wszechne  zaprowadzanie  szkół wiey 
skich.

Lud  naszie>t dostatecznie u-poso- 
b iony  do używania p rawa własno­
ści: można go niem obdarzyć bez ba- 
w y .  Niemasz owszem zgoła przeko­
nania  iż może bydź wezwany do przy­
jęcia nauki,  pokyd położenie k a idey  
osoby lud ten  skład.ięrey, w kolei 
ie'y życia, nie zostaie zabpzpie.-zone. 
Działanie względem iego oświecenia 
p ow inno  iść w kra iu  naszym t ry b em  
p rzec iw n y m  temu iaki miał mieysce 
w  Anglii, gdzie skutkiem upow sze­
chnionego światła przyśli wieśniacy 
do własności;  u  nas  ro ln ik  powin ien  
nabyć  światło z potrzeby,  iako czyść 
nieodzowny iego by tu  cywilnego i 
właścicielskiey dostoynośei.

w Warszawie d. 24. Sierpnią  i8 i 3.
G.

O rejestrach ekonomicznych.
(D  o k o  ń c z e n i e )

Tabella ig nazwana ohachunkiem  
jieneralnym zboża, propinacyi, inwenta­
r z y , i  pieniędzy 1 służy do wystawie­
nia  w iednytn ogóle rozmaite przed­
mioty przychodu i rozchodu, obię- 
te szczególnemi częściami w  tabeł- 
lach i rejestrach poprzedniczych. Jest 
przeto kontroiy cało rocznych czyn­
ności w gospodarstwie^ obrazem iego

1

stanu, t r y b u ,  1 wydoskonalenia  Włą* 
ściciele obszerny h włości którzy nie 
sy w stanie oso iśc e rzydzić niemi, 
i po w i r  ać ie mus y obi ey pieczy, 
znaydy w tey tabelli łatwy środek do 
po aania  stanu swego maiętku; lecz 
nie raz do r ku, ale k.i/deg • inies ęca 
podawauę ię miećpowinni;  w nadsyła­
ni-ch zaś, częściey iescze odpis ch 
sczególny ch rejestrów i tabeli,  znaj-'  
dę przedmioty do przy ró  * nan ia^ ty .1*1
sposobem potrafią n ieck o  bezpośre­
dnio zawiadywać m ię t r iem, lubo  < & 
niego oddaleni będę, ie/.tli nie zanie­
dbali z^prow #d/.ić w nim naprzód p°‘ 
rządek tak do-tateczny, iż go zwykły 
n a d / ó r  w właściwych karbach u trz)’* 
mać zd ła.

Rzeczona tabella składa się zezte* 
rech części głównych ; część pićf* 
w sza przeznaczoną iest do zapisy wa* 
nia dochodu i rozchodu zboża ; częśc 
druga do zapisywania dochodu i roz­
chodu t runków; trzecia do zapisywa­
nia s tanu inwenlarza  i zaszły ch ^  
n im  z m ia n ; czwarta do zapisy wania 
s tanu kassy.  Część pierw sza mieści 
w  sobie 13. rubry k. W 1 u b r \ c e  pićr- 
wszey  zapisuie się dochód ogolby 
W sposobie następuięt yin:

1. było remanentu zroku !Y. N . .
2. z wymłotu krescencyi zebrań® 

ziarna. ,
5- z danin ,
4- kupiono, .

Ogół dochodu •
Rozchód zapisuie się tak: 

j .  wysiano, . , • »



na o rd v n a ry ą .  . 
na pyte l .  . .
na raz . , .
na kaszę.
na ospę . . \ .

2* W y d a n o  \  do gorze ln i  na sztuk 
d> b r o w a r u  na w a r ó w  

p r / e d a o o  . .
w ydano  na furaż . 
w)  dano  z  a^sygnacy- 

atni
Ogół ro z c h o d u

Superat.
Defici t

W  r u b r y c e  d ru g ie y  zapisuie się 
dochód ży ta ozimego i iarego na Kor­
ce i garce w y m i e rz o n y , w l ini iaeh od- 
pow ieda i |cy  eh zrzori łóm dochodu  w y- 
t a ż o n y m  w r u b r y c e  p ie rw szey .

W r u b r y c e  trze<iey zapisuie się 
t e d n y m i e  sposobem  dochód  pszenic yj  
W czwarte 'y dochód jęczmienia;  w  pię .  
tey d o c h ó d  o w s a ;  w  szóstey  d o c h ó d  
grochu białego iz ielonego;  w s iódm ey  
dochód ta tarki ;  w osmey do ch ó d  p r o ­
sa; w d z ie w ią te y  d o c h ó d  r z e p a k o w e ­
go nasienia ;  w dziesiętey dochód  sie­
mienia ln ianego  i k o n o p n e g o ;  w  ie- 
denaste'y d o c h ó d  s łodu  pszennego,ię-  
®zrniennego i o w s ia n e g o ; w  d w u n a -  
Stcy d o c h ó d  chm ie lu ;  w t r z y n a s t e y  
m i e s r z |  się uwagi.

Aut«r  nie w y zn aczy ł  w tóy  tabelli  
Rubryk do zap i syw an ia  zb ioru  -dana, 
^"n iczyny ,  t r a w  i r o ś l in  p a s z y s ty c h ,  
®ni tez og rodow in ,  i p ło d ó w  gospo­
dars twa p ro w a d z o n e g o  w ugorze.

^zepomnia ł  t a k ie  o w yznaczen iu  
^ ^ y s c a  do zap i syw an ie  p rzy ch o d u  i 
S c h o d u  p rz ę d z y  i p lo tna ;  w  c a ł y m
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zaś dziel '1 n ie z n a y d u ie m y  tabel  do za­
p i syw an ia  doju k r ó w , i m an ipu la -  
cyi około nab ia łu  ; r e je s t rów  pas ie ,  
cznych ,  ceg ie ln i a n y c h . sm ola rn ia -  
nych  g n tow y  ch; l e c / t a k o w e  u łożyć  
m ożna  z łatwością? podług w z o r ó w  
p o p r ' e d n i r z y c h .

W części d rug iey  mieści  się do- 
chód  t r u n h ó w .  Część ta składa się 
z 6. r u b ry k .  W  r u b r y c e  p ie rw szey  
zapisuie się dochód o g ó lny  w  sposo­
b ie  uHSiępoięcym:

1, r e m a n e n t  z r a k u  N. N .  . •
2. o d e b ra n o  z gorzelni  . . .
g. o deb rano  z b r o w a r u  . . •
4. k u p i o n o  . . .

Ogół dochodu .  
R o zch ó d  z a p is u ie  s ię  p o ń iż e y ,  

W ten  s p o s ó b :
a.  w y ^ z y n k o w a n o  w  austeryacfo 

i ka rczm ach .  . . . .
2 n a d z w y c z a jn i e .  .
(g. bezp ła tn ie .  .
4. w y d a n o  n a  k o n s u m p c y ą  . ’

Ogół rozchodu 
R e m a n e n t  in  na tu ra .  . . .
Sum m a z r e m a n e n t e m  . .

S upe ra t
Defici t

W  części t rzeciey  zapisuie się s tan  
in w e n ta r z a ,  z w y ja ś n ien iem  poży­
tk ó w  iakie w  ciągu r o k u  przyniós ł .  
Część ta dzieli się n a  8- r u b ry k ;  w  ru-  
bry ce p i e rw s z e y  zapisu ie  się liczba 
sz tuk  in w e n ta r z  składaiących  podług; 
gatunku  i ro d z a ju  b y d ł a ,  iakoto; 

og ie rów

Konie  i  w atTchów  
ź reb ią t
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. Bydło
roga te

O w c e

4, T r z o d a  
c h le w n a

5. D r ó b

s t a d n i k ó w
k r ó w
iałów e k
w o ł ó w
w o łc ó w
c ie lą t

b a r a n ó w  
m a c i o r  
s k o p ó w  . 
iagn ią t

k i e r n o z ó w
m a c i o r
w i e p r z y
p r o s i ą t

i ę d y k ó w
gęsi
k a c z e k
k u r

W  r u b r y c e  drug ie 'y  zap isu ie  się 
l iczbą,  i lość sz tuk z n a y d u i ą c a s i ę  p r z y  
o b l ic z en iu  n a  p o c z ą t k u  r o k u  n o r m a l  
n e g o ;  w t r z e c i e y  p r z y b y t e k ;  w c z w a r -  
t e y  p r z e d a ż ;  w  p i ą t e y  k o n s u m p c y a ;  
w  szós tey  u b y t e k  p r z e z  c h o r o b ę  l u b  
p r z y p a d k i ;  w  s i ó d m e y  u b y t e k  ogól ­
n y  ; w o s m e y  p o z o s ta ło ść  k t ó r a  sta* 
n o w i  p r z e d m i o t  d e  z a p i s a n ia  w  r e ­
j e s t r  n a  r o k  nas tępu jący*

Część c z w a r t a  p o ś w i ę c o n a  r e k a p i -  
t u l a c y i  p r z y c h o d u  i r o z c h o d u  p i e n i ę ­
ż n e g o ,  z a w i e r a  4. r u b r y k i .  W  r u b r y ­
ce p i e r w s z e y ,  za p is u i e  się r e m a n e n t  
p i e n i ę ż n y  z r o k u  zesz łego,  d o c h ó d  z 
p rz e d n n e g o  zboża ,  d o c h ó d  z p r o p i n a -  
eyi ,  d o c h ó d  z m ł y n a ,  d o c h ó d  z prze* 
dąży i n w e n t a r z a  , s k o r  i w e ł n y  ; p o ­
n iżę  v w y r a ż a i ą  s ię  w y d a t k i  w  p o r z ą ­
d k u  h a s t ę p u i ą c y m :

n  n a  p o d a t e k  * • •
2. n a  s a la r y a  . . /  *
53. n a  u t r z y m a n i e  s p r z ę t ó w , P ° "

p r a w ę  b u d o w l i  i  t. p.
i t  z b o ż a .  • *

4, n a  K upno  ^  j n w e n t a r z a .

5, w y d a n o  za a s s y g n a c y a m i  •
6, w y d a n o  p o to c z n ie .

W  r u b r y k a c h  d r u g i e y  i trzecie'y> 
z a p i s u i e  się r o d z a y  m o n e t y ,  iako to :  
z ło t ć y ,  s r e b r n ć y i  z d a w k o w e y ,  w  lim* 
iach  o d p o w i e d t i i ą c y c h  z r z ó d ł ó m  przy* 
c h o d u  i  p r z e d m i o t o m  rozchodu*  
■yy r u b r y c e  c z w a r t e y  z n a y d u i ą  się 
w y m i e n i o n e  o g ó ł y  k w o t  szczegó l ­
n y c h ,  po  ś c ią gn ien iu  k t ó r y c h  m o ż n a  
u c z y n ić  p r z y r ó w n a n i e  d o c h o d u  do 
r o z c h o d u ,  d la  p r z e k o n a n i a  się o r z e ­
c z y w i s t y m  s tan ie  i n t r a t y z s w o i e 'y  m a ­
j ę t n o ś c i .

D z ie ło  z k t ó r e g o  z d a i e m y  s p ra w ę  
zasczyca  s ię  s lo s o w n o ś c i ą  do w s z y ­
s t k i c h  częśc i  k r a i u  n a s z e g o ,  i z p r z y ­
c z y n y  t a k i e y  p o w s z e c h n o ś c i ,  upo* 
w s z e c h n i o n e m  b y d ż  m e ż e  z r z e c z y ­
w i s t ą  k o rzy ś c i ą .  S tosu ie  się też po® 
w z g l ę d e m  o g ó l n y m  do z ie m i  n a s z e j  
k t ó r a  w w ł a s n e  s k a r b y  z a m o ż n a ,  u 1® 
p o t r z e b u i e  w y s i l e n i a  się log ik i  n a  ̂
r ę c z n ą  p r a c ą ,  i  zda ie  s ię  g a rd z i ć  m 0^ 
z o l n e m i w y n a l a z k a m i ,  co iak  niektoi  
l e k a r s t w a  u ś m i e r z a i ą  n a  czas  do le8 }, 
w o ś c i ,  l ecz  n ie  z d o ła i ą  p r z y w r ó c i * *  

c h o r e m u  w y n i s c z o n ą  siłę.

W y k w i n t n a  i w y m y ś l n a  
k o w o ś ć  nie  ies t  n a m  p o t r z e b n ą -
r z ą d e k ,  i a s n o ś ć ,  w y r o z u m i a ł o ś ć ,

dą  d la  n a s  d o s t a t e c z n e in i  s t0  1 ^  
d o  w y d o s k o n a l e n i a  r o ln i c tw a .



przym ioty  dzieło P. Marciszewskie- 
go cechuięce, daię mu słusznę zaletę.

S |dz iem y atoli iż mógł i p o w in ien  
był,iak znawca w ew nętrznych  s tosun­
ków naszego gospodarstw a, pomnożyć 
dzieło swoie tabellami i re jestram i 
przeznaczonymi do w ystawienia dzia­
łań siły uprawiaięcey, bo w tedy do- 
pićro rozeznać można rzeczywistość 
pożytków  z ziemi w yprow adzonych , 
gdy obliczę się środki do ich pozyska­
nia użyte.

Polska ma w  tym  względzie rozm a­
itość bardzo wielkę: nie w szyscy  iey 
mieszkance udarow an i zostali osobi- 
stę wolnościę, a ztęd w ynika , że kie- 
dy w  n iektórych iey okolicach ka­
żdy dzień roboczy oblicza się na go­
to w izn ę ,  w  in n y ch  uw ażany b y w a  
iakby  działanie siły przyrodzonćy , i 
W żadne rach u n k i nie wchodzi. Lecz 
taka sprzeczność istnęć nie po w in n a  
obok chęci do zaprowadzenia porzę- 
dhu; nie masz bow iem  siły m artw ey , 
i działanie nie może bydź nazw ane 
nieczynnościę. D la te'y p rzyczyny  
każdy dzień roboczy , czyli is totnie 
Zapłacony, zużyw an ia  g ru n tu p o c h o -  
dzęcy lub za pańszczyznę odbyty, p o ­
w inien  bydź oceniony, a p rzeznaczo­
na m u cena po tręcona  od dochodu. 
W ynika  zatym bezpośrednia*potrze- 
ka re jestrów  roboczych, na w zór k u ­
pieckich dzienników  u trzy m y w a­
n y c h ,  o których autor zupełnie prze* 
Pomniał.

Zaniedbanie w  podaniu p rzep i­
sów do prow adzenia  ra c h u n k o w o ­
ści fabryk  leśnych, każe dorozu- 
**n’ewac się, że ograniczaięc Pol- 
6kę w obwodzie sczupłym , nie uznał
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potrzeby poświęcenia swey p racy  
przedm iotom  gospodarstwa upow sze­
chnionego w prow incyach zamożnych 
w lasy. Owa Polska przecie, rozszćrza- 
ięca się od piasków B randebursk ich  
do n u r tó w  D n iep ru , n ie  w same ty l­
ko zboże obfituie; posiada w lasach 
skarby  iu i  po części od k ry te ,  k tóre  
uporzędkowania potrzebuię, i porzęd- 
k iem  stanę się nieocenionemi. A u­
tor nabędzie zaiste p raw o  dwoiakie 
do wdzięczności sw ych  ziomków, gdy 
zdolność swoię w tey  w ażney okaże 
praey. Cr.

Uwagi w przedmiotach gospodarskich. 
[Rzecz w yięta z dzieła ekonomicznego 
wydanego w Wrocławiu roku 13*6.)

( D a l s z y  c i ę g )
Z apob iega iący  sposób na rozdymanie. 

bydła .
G dy się zdarzy  że bydle z p rzy ­

czyny zapom nianey te'y przezorności, 
albo z inney iakiey przyczyny  nagle 
spuchn ie , nay lepszym  iest środkiem , 
gdy się zaraz w  poczętku prędkę po- 
mocę temu zaradzi, a to w ten spo­
sób^ w ezm iy , w stosunku w zrostu  
i w ieku byd lęc ia ,  p e lnę , albo pół 
szklaneczki gorzałki, zmięszay z ty- 
lę potłuczonego pieprzu ile w sczy- 
p ty  wzięść możesz , wle'y to bydlęciu  
do pyska i oraz nacieray skórę n a  
grzbiecie i część nabrzmiałę suknem , 
k tó re  często w goręcey wodzie m a- 
czay. Tego sposobu zawsze z nay- 
lepszym  skutkiem  używałem. N iektó­
rzy mniemaię, że łatwo tego zam iaru  
dopnę, daięc nabrzmiałemu bydlęciu 
pó łto ry  kw arty  świeżo udojonego 
mleka.
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G d y b y  się z tem o p ó ź n io n o  i wy- 
rażonego s p o s o b u  zaraz na początku 
p u ch ł izny  nie u ż y to ,  a ta tak bardzo  
się rozszerzy ła w b y d l ę c i u ,  ze u p a d ­
k ie m  ieg) g ro z i , i e d y n a  w t e n c z a s  p o ­
m o c n a  tem  ty lko  zależy,  a b y  opuch łe ­
m u  byd lęc iu  bez odwłoki  l e w ę  ty lną  
nogę przeżgać,  co p r z y  na leżney  p r z e ­
zornośc i  nożem uczynić  m o ż n a ;  iest 
i e d n a k  rzeczą wygodnieyszą ,  do tego 
tylko wynalez ionego narzędzia uży e, 
k tó r e  się T r o k a r e m  nazywaią.  Ron iec  
ostrza tego n a r / ę d / i a  w puszcza  się 
w  środek  tylney l e w e y  nogi  przez 
s k ó r k ę ,  dopóki do  mosiężney  osady 
albo ru r k i  nie doydz ie ,  po tem  w kła ­
da się w tę r a n ę  w s p o m n i  >na mo ię- 
i n a  r u r k a  aż do w yżey  znayduiącego 
się i  W o tw ó r  opa t rz onego  guz ika ,  
wyciąga  się p - t e m  kończa te narz> dzie 
i  zos tawia  tam  tkwiącą r u r k ę  tak d łu ­
go,  d o p ó k i  nie us tan ie  z n iey  ciągnąć 
tęgi i  obmierzle śm ie rdzący  w i a t r ,  
k tó r y  tak b y w a  m o c n y ,  że świecę  
zgasić może.  Po tem p rzez  kilka dn i  
w y m y w a  się r a n a  gorzałką na  pół  z 
w o d ą  roz tw orzoną ,  u t rzym uie  czy sto,  
a tak  w k r ó t c e  się zagoi.

G d y b y  kilka sztuk b yd ła  t em u  nie­
szczęściu p o d p a d ł o ,  takim s p o so b e m  
ła two r r u  zapobiedz m o ż n a ;  był  by 
w ięc  d o b rą  rzeczą ,porządek  taki w p r o ­
w adz ić ,  aby każda g rom ada  p o d o b n e  
t r o k a ry  miała i te pas te rzow i  oddała 
k t ó r y c h b y  w nagłym prz%padku m o ­
żna  użyć .  Ja chowałem przez  15 lat

T r o l t a r ’i ty łk o m  go raz u ż y ł ,  lecz ^a 
to m us ia łem  tem częściey w spom m o-  
n y m  sposobem składa iącym się z w ó d ­
k i  i p i e p rz u  zapobiegać.

O pożytecznieyszem  pasaniu bydła tv 
sta yn i n iie li na pastw iskach , a w 
szczególności doynych  krów , w za­
m iarze wielkiego z  nich p o ży tku  otrzy­
m ania.

P e w ie n  gospodarz dał zestanawia- 
iący  d o w ó d  wielkiego p o ż . t h u ,  iaki z 
doyny ch k r ó w  o t rzym ać  można ,  k to­
re  n ie w y p ęd z an e  na pas tw iska  ale 
w  stay ni  żywione  są; ten  tak  z doy* 
ne in i  k r o w a m i  pos tępow ał

Razał  12. sztuk s w y c h  k r ó w ,  (i k 
się na wie lu  mieyscach  dziać zwykło) 
zaraz po iedzen iu  paszy ,  k tó r ą  im 
podczas  doienia  w  s tayni  daw ano  n* 
pas tw is k o  Wypędzać;  22 zaś drugich 
do n y c h  k r ó w  kazał 2. god  iny dłu- 
żey w s tayn i  za t r z y m y w a ć  nieda- 
iąc im  żadnego p o k a rm u ;  p o u p ły n io -  
n y m  zaś tym czasie kaza ł  i te za tana* 
temi na pole wy pędzić.  T y m  sposo­
b e m  pos tępow ał  p rz  z 8- dni  tuk r*‘ 
no iako i po południu .  Pr zy tem  oka* 
z a ł o s i ę ,  że od k ró w  2. godziny  dlo" 
źćy w  s tayn i  za t r zy m an y c h  iuż *  
t rzec im d n iu  q. kw ar t ;  a w g. dniach 
15. k w a r t  mleka  więcey o t rzym ał  ani­
żeli od p ie rw szych  , chociaż te 2 p°* 
źn iey  godzinami na  pas tw isko  wypS* 
dzane b y ły .
(D okończenie w  następuiących N rach .)

Nadesłane Redakcyi p i s m o  pod ty tu łem :’ Teorya g radu  i  sposób zabezpieczenia się  od  uszkodzeń 'przez M*oa>- 
umiescłoue zostanie w G. W. w krotce.


